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F. Sjdzlcki.

Kolenda pomorska.
(Wygłoszona w teatrze miejskim w Toruniu w r, 1925).

Hej, wezera z Zaborz* 
do Kaszub — Nadmorza 
preszła wieso z nowiną,
Se sę cos pcczyno...

Na Pomorze rają, 
te  eę wybrać mają 
do Pana stajenci,
Noswi{tssy Paniecci.

Hejża i Teda dalij, 
besme nie ostali, 
d e  tam będą rótni,
|edoi U bezbożni.

Ponekąme w rzędze, 
niechże widzą wszgdze, 
cie spojrzą na czube, 
ta idą Kaszuba!

Weema Ea podarci 
u sobą sporyj mniaroi 
kucbe, ryb i kasze 
1 folisza nasze.

Bo chłodno dzeoątku, 
a głodna bydlątku...
Te dio chwałę Pana 
wesme też i sana.

Do Betlejem mniasta 
zwslim sę i basta. —
Zagrąme na rogu 
na cztśa Panu Boga.

Na ozesc i z podzęoi, 
ta  i  łaskawy] ręoig 
dcł nąm Polskę wolną
i ojczeznę wspólną.

Ohorem zaspiewąma:
Polsci ju nie dąme i 
Bo Panbóg je z nami, 
z  Polską, z Kaszubami !

K a s z u b a  u  i ł o b k a
Przechodkvme beu od morza, 
gdze godłami krety wzgórza, 
a doliną atrużd płyną 
a poboinoEcs Indze sł^ną,

Cętko dola na nas spadła, 
cie pięści namy prusko władła 
i żałobą cemnyj głusze 
nasze sę oblekł# dusze. 

Jednak nie upadla wiara, 
ta  sę mąk przebierze mułara, 
zajaśnieje blask jułrzenai 
za wstawieniem sę Panienci.

Dzys wcinosce wessło zorze, 
polsci sfcstei prują morze, 
polsci sę gromadzą dzatoi 
pod opieką wspólny) matoł.

I  choo oeń sę jasz przesunie 
i deszcz trosków nieroz lunie, 
to sę temu do zaradzeo 
i po wrogach czad wekąd-tec.

Bo cie zeohos Bożo wola, 
słodko będze nasza dola, 
jasno słuńce swieoec będke 
Polsce.. w ohwal8 i potędze.

Te, me co tęsknili tyle, 
za tą Polską w cężoi chwile, 
ze nią zlali modłę Bogu, 
nie zdrcdzeli wiarę wroga, 
dzys złączeni z Polską całą 
wolną jasuejąc chwałą.

Cy akłodąme czesc, ukłone, 
Polsci królowz korona: 
zes ustrz gł* nas od zgubę 
Daęk skłodoją Oy Kaszute.

Stelanja Tuchołkowa.

Kolędy kaszubskie.
Ozem powietrze dla płuc, tern dostęp do morzu 

dla organizmu państwowego, to tai Pomorze to okno 
dla Polski na Bałtyk, zasługuje ze wszech miar na 
szczególniejszą nassą uwagę. Obscnie z okazji Świąt



Bożego Narodzsoia nie od rzeczy będzie podać czytel­
nikom „Dziennika Pomorskiego* wiązankę najdawnitj- 
tiycb kolęd kaszubskich, nacechowanych wiarą głęho 
ką a naiwną 1 ujmującą prostotą,

Otóż Kaszubi z Pomorza, jak opiewa jedna z ko 
lęd kaszubskich, udawszy się do Nowonarodzonego, by 
ma wraz z pastuszkami pokłon złożyć, zastali Pana 
nad Pany w wielkim ubóstwie. B ialaii nad tern bar 
dzo i nowiadają do Dzieciątka:

„Gdybyś w Kaszubach był narodzony, nie na sia 
sęczku byłbyś złożony. Dałbym Ol sienfozek i pod 
C:ę pierzei czek, parę puszek. Odzież miałbyś niela 
dajską, z siwem barankiem czapkę bogatą, sukienkę z 
modrego sukna kaszubskiego, pas choć z siebie dałbym 
na 0;?b'e. Okrywkę miałbyś łotrem podBzytą, pętelki 
a niej z tasiiml ą litą. Czerwone budki, pod niemi 
gwoździki1. Małemu Jezuskowi Kaszubi daliby: „na 
śniadanie przysmażanie z masłem bułeczkę, miodu 
szklaneczkę/*

Na obiad: „Kaszę jęczmienną, resołem źółtem 
tłusto podlaną, z sonorem gęsinę, ze szparką jarzynę, 
z imbirem flaki, jajecznicę z tłustą kiełbasą, piwa tu 
choiskiego albo gostyńskiego po uszy*.

Na wieczerzę: tZ naleśnikami byłyby kiszki wraz 
z pierogami, groch ze słoniną, rzepa z baraniną I 
i utuczone ptaszki pieczone.* Przytem miałby się Je 
zuiek z kim zabawić. Z prokuratorem siadłby za 
stołem*.

Dr. Nfdraorsii w książce swej p. tyt. „Kasznby i 
Kociewie* tak pisze o zwyczajach i kolędach kaszub­
skich.

„Zwyczaje w czasie Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku sięgają częściowo prastarych przedchrześcijańs 
~ioo czasów. Natomiast to, co się w Srzech Króli od 
bywa, jest, zdaje się zabytkiem wieków średnich, w 
których powstały zabawy i uroczystości poza kościołem, 
ale ściśle z tradycją kościelną związane.*

„W oałych Kaszubach panuje zwyczaj, iż w wi 
gilję Trzech Króli chodzą chłopcy z Bzopkó racyta ą 
wiersze lub piosenki, i o datek proszą. W kartuskim 
powiecie śpiewają następującą kolędę:

„Józefie, staruszku, ojcze kochany,
Dajie nam w garnuszku kawy zagrzanej. 
Narodził się JezuB w tajni ubogiej. 
Pastuszkowie się porwali,
Wszystką jasność oglądali

Nad Dieciątkiem*.

W dzień Trzech Króli chłopcy przebierają się za 
Króli i w koronach z papieru pozłoconego chodzą, 
nucąc kolędę, zaczynającą się od bIówi

„Trzej Królowie przyjechali,
Dary Jemu darowali/

W okolicy Sobończa śpiewają kolędę, zaczynają 
cą si§ tak;

A wczoraj z wieczora,
Z niebieskiego dwora 
Przyszła nam nowina,
Pauna rodzi b y n a \

Pod Więokcwami chadzą po domach, prosząc © 
datki śpiewając taką kolędę:

Jest tu pieczony rogalik, powiadano nam 
Śliczna pani, dobra pani, dajcie jeden nam.
Nie dacie rogala, dajcie ehieba głan,
Będziecie mieli szczodry wieczór biały dzfoA* 
Śliczna pani, piękna pani, nie bawcie nas, 

odprawcie nas.

Bo my są nadzy i brsi, zadzieramy nosy,
A od zimna skaozem pod nitbiosy.
Szliśmy przez wody i łąki,
Użylim wiele chorób i męki. 
śliczna pani i t. d.
Szliśmy przez góry i kamuszki,
Obtłuklim Bobie u nóg paluszki,
Szliśmy przez lasy i korzenie,
Połamalim sobie ręce i golenie,
Śliczna pani i t. d.
Idźcie do somórki, dajcie eera i gomółki, 
Weźcie noża ostrego, urzaijois od tego bestrege*

Ale rznijce daleko od ręki,
Abyście sobie nie urżnęli ręki,
Śliczna pani i t. d.
Dajcie *am od tej kozy, co się nam we worek, 

nie włoży.
Idźcie do Bkrzynki, dajcie nam słonlnki,
A i grupeuzkę masła,
Aby waBzą się córeczka spasła.
Śliczna pani i t. d.

Przy tera chodzeniu z krlędą płatono też różne 
figle, z których jeden za dr. Nadmorskim przytaczam : 

m Do pewnego dobrodusznego gospodarza przybyli 
pod okno śpiewając, gdy on już lsżał w łóżku. Wstał 
on tedy w koszuli i boso, żeby Im o  dać. Oni jed­
nak porwali go między Blebie i dalej z nim do sąsia- 
da. Nie pomogły nic prośby, żeby go puścili. Oni 
zaś s&mi tak zaczęli prosić. „Długo się nie bawcie, 
prędko nas odprawcie, bo tu są aadzy i bosi i skaczą 
pod niebiosy*.

Na potwierdzenie tych słów pokazali owego gos­
podarza w kcBzull i uzyskali obfite datki.



Śpiew kolędników 
ehodzących ze szopką.

Chodziły owieczki pod borem 
Przyszedł do nich wilk wądołem,
A one owieczki do pana w ucieczkę,
I stanęły w stajence.

I pokazywały rany najśw, Panienca,
Jak ich wilk pokąsał,
Kudłami nad niemi nadstrząsał 
I obawiają się opuszczać stajenkę.

Dał pan wilka zawołać.
I owieczkom tę sprawę odwołać.
Idzie wilk do pana 
Niesie na plecach barana.

Dał pjn wilka na gnój wyłożyć 
I kijem na... do gnata b ić!
A owieczki pomagały i kijów dodawały 

na wilka.

Chodził wilk po kweście,
Natrafił swoich braci na moście.
Idżoie i wy, moje mili bracia,
Bo tam u pana dobra płaca w Betlejem.

(Powyź3*ą piosenkę dyktował mi starzec 70 letni, 
redtm z Wiela. Śpiewa) ją jako chłopak, gdy ze szop 

ką chodził lab przy żłóbku !)

Kościerzyna F, Pellowiki

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska.
(Ciąg dalszy )

2
D ą b r o w a .

(Dobra rycerskie).

W oddalenia jakich trzech kilometrów w kierunku 
południowo zachodnim od Wieia leży Dąbrowa. W 
dokumentach historycznych zachodzi odmienia nazwa; 
Dambrowa lub Damerów, wreszcie Hoen — względzie 
Hcge—Damert w, co oznacza Wysoka Dąbrowa. 
Ostatnia nazwa tłumaczy się położeniem tej miejsco­

wości na wzgórza. J»3tto również stara osada, star­
sza od swego dokumentu osadczego, który jest w roku 
1367. Mccą owego dokumentu, który zastał wystawio- 
ny w Tacholi dnia 2 iutego, zajął na zlecenie mistrza 
zakonu krzyżackiego, Wynricha v>jq Knyprode, Herman 
von Karsin dla zakona 30 1 pół włoki na obszarze 
dąbrowskim.

Za przeprowadzenie tego zlecenia otrzymał Her­
man, dziedzic na Karsinie, kilka włók oraz godność 
sołtysa z prawem dziedzictwa. Dochód tego urzędu 
stanowił jeden trzeci grosz z kas sądowych (1 grosz— 
5 fenigcm przedwojennym), Pasatem dokument przy­
znał ma każdy trzeci grosz z karczmy dąbrowski*!. 
Włościanie zaś, którym zakon owe 30 i pół włók od­
dał w lenno, mieli obowiązek rocznie 2 korce owsa 
odstawić. Pozatsm łąki dąbrowskie kosić i z każdej 
włóki pół morga siana oddać. — Jak długo Herman 
T,m Karsin piastował urząd sołtysa z Dąbrowie i jego 
następcy, nie można twierdzić. — W r. 1446 mocą 
pokoju toruńskiego Pomorze wróciło do Poiski i wtedy 
Dąbrowa stała się królewizczyzną i należała długi 
czas do dóbr starostwa tucholskiego (capitaneatus tucbo 
liens s), — Z protokołu w zytacyjnego z roku 1584 
dowiadujemy sip, że Dąbrowa nakżela do tego roku 
do dóbr wojewody pomorskiego Czerny. Odnośąa 
odtatka historyczna o Dąbrowie w polakiem tłumacze­
niu brzmi: „Dąbrowa, majątek niegdyś uiszczał 5 
korcy żyta i tyleż owsa, które wojewoda śp. Czerna 
chociaż heretyk (protestant), oddawał, p. Zalióski zaś 
chociaż katolik, ani myśli o tern. Tamtejszy sołtys 
1 i pół korca żyta i tyleż owsa oddaje.

Wymieniony Czerna pochodził ze sławnej rodziny 
Czemów, po niemiecku Zehmen, która przybyła z Nie­
miec na Pomorze prawdopodobnie w 15 wieku. Rodzi­
na ta miała wielkie znaczenia i wpływy w Polsce. — 
Wspomniany C«ema był najprzód starostą gniewskim, 
od 24 maja 1565 r., a potem wojewodą pomorskim. 
Umarł pod koniec roku 1576.

Oprócz Dąbrowy posiadał rozlegle dobra na Sztu­
mie 1 Gniewie. Ponieważ czytamy we Fontes, że 
miał zatargi graniczne z plebanem w Brusach, przeto 
można wnioskować, że albo posiadał też dobra w parafji 
bruskiej, albo obszar Dąbrowy wówczas stykał się z 
granicami parafji bruskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

F. Sędzioki.

W (Dulce o wolność Pomorzu.
O p o w ie ś ć  z  c z a s ó w  Ś w ię t o p e łk a  W ie lk ie g o ,  

k s ię c ia  P o m o r z a .

(Ciąg dalszy).

Sniętybór objaśnień nie skąpił, gdy mu na to 
czas pozwalał, zwłaszcza, ża chodziło mu o to, aby w 
umysł dziewczyny wpoić świadomość, że sprawcami



Sędziwój przytakiwał i ze swej strony na tle właa 
nego przeżycia opowiedział niejedne straszne epizody 
gwałtu, zdrady i okrucieństwa tych, którzy to rzekomo 
szerzyli nsukę miłości.

Unisław przeważnie słaobał milcząco, ale z twa­
rzy jego wyczytać było można jakieś stanowcze przed 
się wzięcia i wielkie plany.

Jedynie Karł, który jako wojenny nauczyciel 
Unislaws częstym był towarzyszem swego młodego pa­
nicza knuł tajemnicze jakieś złowrogie plany i o ile 
mu pozwalała na to sposobność podszczuwał swego 
pana na obu starców — zresztą bezskutecznie.

Więcej jejzcze śywym wobec Witosławy okazywał 
si§ panicz lublelewskł, gdy zaczął wyrastać na mło­
dzieńca, zwłaszcza, że i ona podrastująo stawała się 
coraz arcdziwazą J piękniejszą jakkolwieh też i poważ 
nie;ssą.

Wprawdzie ich stosunek wzajemny był bardzo po 
dobny do stosunku brata ze siostrą, ale dla ooru tak 
spostrzegawczych jak Sędziwoja częste rumieńce, dziwne 
objawy nieśmiałości dostatecznym były dowedem uczuć 
daleko silniejszych niż braterska poufałość.

Zresztą w głębi duszy z tego się nawet ciaszyl.
Jedynie Karl szyczał z gniewu i klął.

Sędziwój, który zresztą był rodzajem barda sło 
wianBkiego i częeto śpiewał dumki słowiańskie, uoząo 
ich Uniaława układał nieraz nawet utwory okoli czncś 
oiowe dla Uniaława a także dla Wifcosłswy.

Pieśni te posłużyły obu młodym do wypowiedzenia 
swych uczuć miłosnych, których nie odważyli sobie 
wzajemnie wypowiedzieć jawnie.

Byłj to w jedną z rocznic przybycia Swiętybora 
do Siedliska, gdy jakiś przybysz z zachodniego Pomo­
rza będąc gościem w Lubialewie smutne opowiadał 
wieści ze słowiańskich stolic zachodu. Jak kalą 
żęta pomorscy żony niemieckie sobie brali, dwór swój 
i kraj nieuciyii. Jak to wogóle niejedni słowiańscy 
rycerze destawazy się pod władzę Niemców zapomni*li 
c zbrodni popełnionych praez niemieckich najeżdeów 
na ladzie słowiańskim, narodowości się swej i języka 
wyparli a- nawit służyli za narzędzie do tępienia łn -' 
nyoh ludów słowiańskich.

Naraz Dobromira, która była obecna podczas tego 
opowiadania, zapytała Witoaławy :

— A gdzie się podziewa i co się, dzieje z twoim 
bratem Woiimirem — bo tak zdaje się miał aię 
nazywać.

Witosława pytaniem tem bardzo się przejęła. — 
Odpowiedzieć na nie naturalnie nie mogła, ale daszę 
jej owłaisło jakieś straszne przeczucie.

— Nut on tam w niemieckiej niewoli zapomniał 
o swym słowiańskim rodzie i dziś się gotuje na ryce­
rza niemieokiego, kata Sie wian. — pomyślała Bobie w 
duszy.

Myśl ta strasznie ją przygnębiła. Wziąwszy do 
ręki wian zziółkufałych liści wiszący na ścianie zaczęt 
ła płakać.

W taj obwili Unisław, który był podjął jakąś wy­
prawę konną wraz z Karłem wrócił.

Widok Karła, który szodł także do izby przygnę­
biający nastrój jaszcze wzmógł.

Dziwił się tema Unisław.
Takie posępne twe dzisiaj oblicza ? — zapytał 

swej ukochanej — Bawisz się zwiędłymi liśćmi, gdy ci 
przystoi różowy wieniec z róż.

— Tak, bo smutno mi dzieiaj na duszy.

— Tak mocno, źe nawet me przybycie jej ni«
rozwesela ? . . .

— To widać dowćd miłości! — zauważył chytrze 
i ironicznie Karł.

( 0 ’ąg dalszy nastąpi1)

Serwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw.
Sominsrjuni Naucz, w Tucholi (Pomorze).

Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym.

Roślinność arktyezaa.
(Ciąg dalszy).

Podaję kilka przykładów według H. Preuhaa i
1 Jezioro Niedacz, powiat Starogard ; Hypnom 

brliolitm, Eą dsetum va'iegafcnai, skrzyp pBtry, Oarax 
cbordcrrhiza turzyca atruDOwa, Stellaria crasiifolla 
gwiazdnica grukolistna, Ssxfraga hirculus skalnica 
trofowiskowa,

2. Torfowisko obrowskie, pcw. Tnchala, ułożone
w morenie oztłowej: .

Drepanoelodus serratus, Salix łiylda wierzba śnia­
da, Bstula hamilia brzoza niska, Nupbar pumilum grą* 
żal drobny, Seifraga hirculus skalnica torfowi ikowa, 
Sweertia perannis niebielistka trwała, Pedicularis scep- 
trum Oarolinewn gnidosz królewski.

3. Torfowisko talińskie, puw. Tachola: Tofielda 
caliculata kostka kielich swa, Salix lirida (wymarła, 
tylko S. aurita livid»)ł Bstula humills brzoza niska, 
Sax fraga hirculos skalnica torfowiskowa, Poiemnium 
ooeruleum wiałosił błękitny, Pedicularis soeptrum Ca* 
roliuaum gnidosz królewski.

4 Totlowiske ostrowickie, pow. Świacie: Qarex 
Obordorrbiza turzyca strunowa, Sal x 1 v da wierzba 
śniada Betuia humilia brzoza niska, Stellaria crassi 
folia gwiazdoica gruboliitna, Saxifr#ga hirculus skal­
nica torfowiskowa, Pedicularis sceptrum Oarolineum 
gnidosz królewsii

5 Torfowisko międey Linjami i Sierosławiem, pow. 
Świacie: Oar$x chordcnhiza turzyca strunowa, Salix  
myrtiioidas wierzba borowkowata, Beiula bumilis brzo 
za nhka, Stellaria craaifolia gwizzdnica grubolistna, 
Sax fraga hirculas skalnica toifowiskowa.

6. Torfowiska przy moście żelaznym nad Brdą, 
pod Tucholą: Carfx chordorrhlza tnrzyea strunowa, 
8 a lx  myrtilołdes wierzba bcrowiowata, Salix lirida 
wierzba śniada, S»x fraga birculas skalnica torfowi-

Z tego zestawienia widać, że rośliność bcrealno—  
alpejska na tym terenie jest względnie dość liczna 
ilościowo i bardzo bogata jakościowo. Nasuwa się 
pytani*, jaka jest tego przyczyna. Otóż przedewszyst- 
kiem torfowiska „tucholskich* stanowią dla tych aa- 
bytków prawdziwe ostoje (refagja), gdzie nie grozi im 
żadne niebezpieczeństwo ze strony roślin wysokopiaa- 
nych. Po drugie: torfowiska te stanowią dzięki wy* 
parowaniu swej wilgoci najzimniejsze obszary Borów 
Tucholskich, po trzecie : Bory Tucholskie, a szczegół 
nie ich południową część, zaliczamy do okolic, wyka 
żujących najniższą temperaturę całego Pomorza. (Ohoj 
jmoe—Tachola—Bydgoszcz.)

(Ciąg dalszy nastąpi).

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b o w s k L  
Brakiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego” 

w Obojnioaah,


